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    Copplestone Court był elegancką wiejską rezydencją zXVIII wieku, użytkowaną obecnie przez Henry’ego iKlarysę Hailsham-Brownów. Dom, położony wśród łagodnych wzgórz Kentu, szczególnie pięknie wyglądał wblasku księżyca, który oświetlał jego fasadę wpewien pogodny, acz chłodny marcowy wieczór. Wewnątrz, wgustownie urządzonym salonie zdrzwiami wychodzącymi wprost doogrodu, znajdowali się dwaj panowie. Uwaga ich była skupiona nastoliku ztacą, naktórej ustawiono trzy kieliszki porto. Nakażdym znich widniała etykietka znumerem – jeden, dwa itrzy. Obok leżały ołówek ikartka papieru.


    Sir Rowland Delahaye, dystyngowany mężczyzna popięćdziesiątce owytwornych manierach, przysiadł pochwili naporęczy fotela. Starszy okilka lat Hugo Birch, odznaczający się nieco krewkim temperamentem, zawiązał mu oczy iwsunął doręki jeden zkieliszków. Sir Rowland pociągnął łyk, zastanowił się przez chwilę iorzekł:


    –Myślę, że... tak, zcałą pewnością: Dow, rocznik czterdziesty drugi.


    Hugo zabrał kieliszek. Odstawił go nastolik izapisał werdykt nakartce, powtarzając sobie pocichu: „Dow, czterdziesty drugi”, poczym wręczył przyjacielowi następną próbkę.


    Sir Rowland ponownie upił łyk iskinął aprobująco głową.


    –No tak – rzekł zprzekonaniem. – To rzeczywiście doskonałe porto. – Pociągnął jeszcze jeden łyk. – Cockburn dwudziesty siódmy. – Oddał kieliszek Hugonowi imówił dalej: – Żeteż Klarysa marnuje butelkę cockburna zdwudziestego siódmego natakie eksperymenty! To czyste świętokradztwo. Ale cozrobić, kobiety zupełnie nie znają się naporto.


    Hugo zanotował wynik ipodał mu trzeci kieliszek. Już popierwszym łyku nastąpiła błyskawiczna igwałtowna reakcja:


    –Fuj! Mocne wino „wtypie” porto. Jak można trzymać wdomu takie paskudztwo!


    Opinia została skrupulatnie zapisana, poczym sir Rowland zdjął zoczu chustkę iodłożył ją naoparcie fotela.


    –Teraz twoja kolej – zwrócił się doHugona.


    Ten zdjął okulary wrogowej oprawie ipozwolił zawiązać sobie oczy.


    –No cóż, pewnie Klarysa doprawia tym sikaczem zająca albo zupę. Nie sądzę, byHenry pozwolił podawać go gościom.


    –Proszę bardzo, gotowe! – Sir Rowland zakończył wiązanie węzła. – Powinienem teraz okręcić cię trzy razy jak wciuciubabce – dodał, podprowadzając Hugona dofotela iobracając go tak, bymógł usiąść.


    –No, no, uspokój się, stary – zaprotestował tamten, szukając ręką siedzenia.


    –Już? – spytał sir Rowland.


    –Już.


    –Awięc przestawiam kieliszki.


    –Nie trzeba, Rolly. Myślisz, żetak łatwo dam ci się zasugerować? Jestem nie gorszym znawcą porto odciebie, mój chłopcze.


    –Nie bądź taki pewny. Ostrożności nigdy zawiele – obstawał przy swoim sir Rowland.


    Właśnie wyciągał rękę popierwszy kieliszek, kiedy wdrzwiach ogrodowych pojawił się trzeci gość, Jeremy Warrender. Był to przystojny dwudziestoparoletni młodzieniec wdeszczowcu narzuconym nagarnitur. Ztrudem łapiąc oddech, podszedł prosto dosofy ijuż miał nanią opaść, gdy zauważył, cosię święci.


    –Coja widzę, panowie? – spytał, ściągając płaszcz imarynarkę. – Gracie wtrzy karty kieliszkami?


    –Cojest? – chciał wiedzieć oślepiony Hugo. – Czy ktoś wpuścił tu psa?


    –To tylko młody Warrender – uspokoił go sir Rowland. – Zachowuj się, stary!


    –Och, miałem poprostu wrażenie, żejakiś pies ściga królika.


    –Trzy razy ganiałem wmakintoszu dobramy izpowrotem – tłumaczył się Jeremy, opadając wreszcie nasofę. – Podobno herzosłowacki minister pokonał ten dystans wcztery minuty pięćdziesiąt trzy sekundy. Ja się starałem, jak mogłem, ale nie udało mi się osiągnąć lepszego wyniku niż sześć minut dziesięć sekund. Poza tym nie wierzę wten cud; tylko Chris Chataway wyrobiłby się wtakim czasie wpłaszczu albo bez.


    –Kto panu naopowiadał oherzosłowackim ministrze? – zainteresował się sir Rowland.


    –Klarysa.


    –No tak! – zachichotał sir Rowland.


    –Klarysa! – prychnął Hugo. – Kto byjej słuchał!


    –Obawiam się, Warrender, żenie zna pan zbyt dobrze naszej gospodyni – ciągnął sir Rowland, wciąż krztusząc się odśmiechu. – Ona ma nadzwyczaj bujną wyobraźnię.


    Jeremy zerwał się zsofy.


    –Chce pan powiedzieć, żesobie to wymyśliła? – spytał zoburzeniem.


    –Cóż,to niewykluczone. – Sir Rowland podał Hugonowi jeden zkieliszków. – Tego rodzaju żarty są zupełnie wjej stylu.


    –Naprawdę? No, niech ją tylko zobaczę! Usłyszy ode mnie parę ciepłych słów. Ależ jestem wykończony!


    Wyszedł doholu, powiesił płaszcz iwrócił.


    –Przestań pan sapać jak mors! – upomniał go Hugo. – Próbuję się skoncentrować. Założyłem się zRollym opiątaka.


    –Tak? Aocochodzi? – spytał Jeremy, przysiadając naporęczy sofy.


    –Oto, kto lepiej zna się naporto. Jest tu cockburn zdwudziestego siódmego, dow zczterdziestego drugiego ispecjał lokalnego producenta. Teraz cisza,to ważne. – Pociągnął łyk zkieliszka imruknął dość obojętnie: – Uhm.


    –No? – dopytywał się sir Rowland. – Już się zdecydowałeś?


    –Nie poganiaj mnie, Rolly,to nie bieg przez płotki! Następny!


    Wziął podany kieliszek lewą ręką, nie oddając poprzedniego. Spróbował idopiero wtedy obwieścił:


    –Tak, codotych dwóch nie mam wątpliwości. – Powąchał jeszcze raz zawartość obu kieliszków ioddał je przyjacielowi. – Pierwszy to dow, drugi cockburn.


    –Numer trzy – dow, numer jeden – cockburn – powtórzył sir Rowland, zapisując wynik.


    –Cóż, chyba nie trzeba próbować trzeciego, ale ostatecznie...


    –Proszę bardzo – zgodził się sir Rowland, wręczając mu ostatni kieliszek.


    Wystarczył jeden łyk, byHugo zatrząsł się zoburzenia:


    –Brr! Cozaniewypowiedziane świństwo! – Oddał kieliszek, wyjął chustkę iotarł starannie usta. – Godzina minie, nim pozbędę się tego smaku. Rolly, zdejmij mi przepaskę!


    –Ja to zrobię – ofiarował się Jeremy, gdy tymczasem sir Rowland znamysłem badał zawartość trzeciego kieliszka.


    Hugo schował chustkę dokieszeni.


    –Ha! Straciłeś podniebienie, Rolly! – oświadczył.


    –Może ja też spróbuję – zaproponował Jeremy.


    Podszedł dostołu iupił połyku zkażdego kieliszka. Zastanowił się przez chwilę, poczym ponowił próbę iorzekł:


    –Jak dla mnie, wszystkie smakują jednakowo.


    –Wy, młodzi! – fuknął Hugo. – To wszystko przez ten przeklęty gin, który ciągle żłopiecie, rujnując sobie podniebienia. Nie tylko kobiety nie doceniają porto. Dziś żaden mężczyzna przed czterdziestką nie wie, copije!


    Zanim Jeremy zdążył zareplikować, otworzyły się drzwi dobiblioteki istanęła wnich Klarysa Hailsham-Brown, piękna, ciemnowłosa kobieta wwieku około dwudziestu ośmiu lat.


    –Witajcie, kochani – zwróciła się dostarszych panów. – Zdecydowaliście już?


    –Tak, Klaryso – odparł sir Rowland. – Jesteśmy gotowi.


    –Wiem, żemam rację – obstawał przy swoim Hugo. – Numer jeden: cockburn, numer dwa: świństwo, które udaje porto, numer trzy: dow. Zgadza się, czyż nie?


    –Moi złoci! – Gospodyni ucałowała kolejno obu panów, poczym poprosiła: – Niech jeden zwas odniesie tacę dojadalni. Nakredensie stoi karafka... – Uśmiechając się dosiebie, podeszła dostolika iwzięła zpudełka czekoladkę.


    Sir Rowland posłusznie podniósł tacę iskierował się dowyjścia. Nagle przystanął.


    –Karafka?... – spytał podejrzliwie.


    –Tak, tak. To jedno ito samo porto – wyznała Klarysa ześmiechem, podciągając nogi.


    


    
      Rozdział II
    


    
      
    


    Naoświadczenie Klarysy każdy zzebranych zareagował wodmienny sposób. Jeremy parsknął śmiechem iucałował gospodynię. Sir Rowlandowi opadła szczęka zezdumienia, Hugo zaś nie mógł się zdecydować, jaką postawę zająć wobec kobiety, która ich obu wystrychnęła nadudka.


    Wreszcie sir Rowlandowi wróciła zdolność mówienia.


    –Klaryso, ty oszustko bez zasad! – powiedział nie tylko nieurażonym, ale wręcz czułym tonem.


    –No cóż – odparła – taki paskudny, mokry dzień, nie mogliście zagrać wgolfa, musiałam obmyślić wam jakąś rozrywkę... Boprzecież mieliście ztego dobrą zabawę, kochani, czyż nie?


    –Namą duszę! – wykrzyknął sir Rowland, zmierzając ztacą kudrzwiom. – Powinnaś się wstydzić! Żeby takie żarty robić sobie zestarszych ludzi! Wygląda nato, żejeden Warrender odgadł prawdę.


    Hugo, który także już się śmiał, odprowadził przyjaciela dodrzwi.


    –Kto to był? – spytał, kładąc mu rękę naramieniu. – Kto to mówił, żewszędzie pozna cockburna zdwudziestego siódmego?


    –Mniejsza oto, Hugo – westchnął zrezygnacją sir Rowland iwyszli obaj doholu, zamykając zasobą drzwi.


    Jeremy odsunął się odKlarysy ispojrzał jej oskarżycielsko woczy.


    –No? Jak to było ztym herzosłowackim ministrem?


    Zrobiła niewinną minę.


    –Nie rozumiem?


    Jeremy przemówił głośno idobitnie, wysuwając wjej stronę palec:


    –Czy rzeczywiście pokonał trzykrotnie drogę dobramy wczasie czterech minut pięćdziesięciu trzech sekund? Ito ubrany wmakintosz?


    Klarysa uśmiechnęła się słodko.


    –Herzosłowacki minister jest uroczym człowiekiem, ale ma dobrze posześćdziesiątce iprzypuszczam, żeodwielu lat nigdzie nie biegał.


    –Więc wymyśliłaś sobie to wszystko. Tak właśnie mi powiedzieli. Ale dlaczego?


    –Wiesz... – uśmiech Klarysy stał się jeszcze słodszy – cały dzień narzekałeś, żemasz zamało ruchu, więc chciałam ci poprostu oddać przyjacielską przysługę. Przecież gdybym ci kazała pobiegać polesie, nie posłuchałbyś. Wiedziałam jednak, żenie oprzesz się wyzwaniu, toteż wymyśliłam kogoś, zkim zechciałbyś się zmierzyć.


    Jeremy wydał komiczny jęk rozpaczy.


    –Klaryso! Czy ty kiedykolwiek mówisz prawdę?!


    –Oczywiście... czasami. Ale wtedy nikt mi jakoś nie wierzy. To bardzo dziwne. – Zamyśliła się przez chwilę. – Wydaje mi się, żegdy raz zaczniemy blagować, zapominamy orzeczywistości idzięki temu stajemy się bardziej przekonywający.


    Wstała ipodeszła doogrodowych drzwi.


    –Mogła mi pęknąć jakaś żyłka – poskarżył się Jeremy. – Dużo bycię to obeszło...


    Klarysa się roześmiała. Otworzyła okno iwyjrzała doogrodu.


    –Rzeczywiście się przejaśniło. Zapowiada się ładny wieczór. Jak cudownie pachnie ogród podeszczu... To te narcyzy.


    Kiedy znów zamykała okno, Jeremy podszedł doniej blisko.


    –Czy naprawdę tak lubisz życie nawsi? – zapytał.


    –Uwielbiam.


    –Ale przecież tu można zanudzić się naśmierć! Wtwoim wypadku to czysty absurd, przecież musi ci strasznie brakować teatru. Słyszałem, żekiedyś go uwielbiałaś.


    –Owszem. Ale udało mi się tu stworzyć własny teatr.


    –WLondynie żyłoby ci się znacznie ciekawiej.


    Znów się zaśmiała.


    –Pewnie masz namyśli przyjęcia inocne kluby?


    –Właśnie, przyjęcia. Byłabyś taką cudowną gospodynią!


    Odwróciła się doniego twarzą.


    –Mówisz jak bohater edwardiańskiej powieści. Zresztą przyjęcia dyplomatyczne są okropnie nudne.


    –Ale ty się marnujesz wtej dziurze – upierał się Jeremy, podsuwając się jeszcze bliżej ipróbując ująć jej dłoń.


    –Ja? Ja się marnuję? – Klarysa wyszarpnęła mu rękę.


    –Tak! – wykrzyknął żarliwie Jeremy. – Wkońcu ten Henry...


    –CoHenry? – Odwróciła się izaczęła wyklepywać poduszkę nafotelu.


    Jeremy wpatrywał się wnią uporczywie.


    –Nie mogę pojąć, czemu wogóle zaniego wyszłaś! – wybuchnął wprzypływie odwagi. – Jest ocałe lata odciebie starszy, ma córkę wwieku szkolnym... – Wyciągnął się nafotelu, nadal nie spuszczając jej zoka. – To niewątpliwie wspaniały człowiek, ale zewszystkich tych nadętych bufonów... Toż on wygląda jak gotowana sowa i... – Urwał, anie doczekawszy się reakcji, podsumował: – Jest nudny jak flaki zolejem.


    Nadal się nie odzywała, więc spróbował jeszcze raz.


    –Nie ma zagrosz poczucia humoru – mruknął, nieco zbity ztropu.


    Odpowiedzią znów był tylko uśmiech.


    –Pewnie uważasz, żenie mam prawa wygadywać takich rzeczy?


    Przysiadła naskrawku taboretu.


    –Och, wszystko mi jedno. Możesz gadać, coci się podoba.


    Jeremy usiadł obok.


    –Więc przyznajesz, żepopełniłaś błąd?


    –To wcale nie był błąd – odparła łagodnie. – Słuchaj, Jeremy, czy ty mi robisz nieprzyzwoite propozycje?


    –Zdecydowanie tak.


    –Jakie to urocze! – Szturchnęła go łokciem. – Mów dalej, proszę.


    –Chyba wiesz, codociebie czuję – ciągnął zlekkim rozdrażnieniem. – Ale ty poprostu się mną bawisz, prawda? Flirtujesz. To tylko jedna ztwoich gierek. Kochanie, czy nie możemy choć raz pomówić naserio?


    –Naserio? Acokomu ztego przyjdzie? Naświecie itak jest zadużo powagi. Lubię się bawić ichcę, żeby moje otoczenie też się dobrze bawiło.


    Jeremy uśmiechnął się smutno.


    –Bawiłbym się owiele lepiej, gdybyś zechciała potraktować mnie poważnie.


    –Och, daj spokój. Oczywiście, żesię dobrze bawisz. Jesteś naszym gościem, masz spędzić tu weekend razem zmoim chrzestnym ojcem Rollym inawet poczciwy, stary Hugo przyda się jako kompan dokieliszka. On iRolly są razem tacy zabawni! Nie masz powodu donarzekania.


    –Rzeczywiście nie mam – przyznał. – Ale nie dajesz mi wyznać tego, comi leży nasercu.


    –Ty głuptasie! Dobrze wiesz, żemożesz mi powiedzieć wszystko, cozechcesz.


    –Naprawdę?


    –Naprawdę.


    –Więc dobrze. – Podniósł się iobrócił doniej twarzą. – Kocham cię!


    –Bardzo mi miło – odparła wesoło.


    –To zupełnie niewłaściwa odpowiedź. Powinnaś powiedzieć nabrzmiałym współczuciem głosem: „Tak mi przykro!”.


    –Ale to nieprawda. Jestem zachwycona, uwielbiam, kiedy ludzie mnie kochają.


    Jeremy wrócił naswoje miejsce, lecz usiadł doniej tyłem. Wydawał się naprawdę urażony. Klarysa pochwili spytała:


    –Czy zrobiłbyś dla mnie wszystko?


    –Wiesz, żetak! – wykrzyknął zentuzjazmem. – Wszystko! Wszystko naświecie!


    –Doprawdy? Agdybym, naten przykład, kogoś zamordowała, czy pomógłbyś mi... Nie, dość już tego.


    Wstała izrobiła kilka kroków.


    Jeremy spojrzał jej wtwarz.


    –Przeciwnie, mów dalej.


    Zawahała się przez moment, ale potem zaczęła:


    –Pytałeś mnie przed chwilą, czy kiedykolwiek nudzę się tu, nawsi.


    –Owszem.


    –Więc... dopewnego stopnia tak. Albo raczej: mogłabym się nudzić, gdyby nie chodziło omoje osobiste hobby.


    –Osobiste hobby? – spytał wyraźnie zaintrygowany Jeremy. – Acoto takiego?


    Klarysa wzięła głęboki oddech.


    –Widzisz, Jeremy... moje życie zawsze było szczęśliwe ispokojne. Nigdy nie przydarzyło mi się nic ekscytującego, więc wymyśliłam sobie taką małą zabawę. Nazwałam ją „gdybanie”.


    –Gdybanie?


    –No tak. – Zaczęła krążyć popokoju. – Naprzykład mówię sobie tak: „Gdybym tak pewnego dnia weszła rano dobiblioteki inatknęła się natrupa... Cobym wtedy zrobiła?”. Albo: „Gdyby przyszła domnie jakaś kobieta ioświadczyła, żeHenry iona pobrali się potajemnie wKonstantynopolu, azatem nasze małżeństwo jest bigamiczne, cobym jej powiedziała?”. Albo: „Przypuśćmy, żeposzłabym zagłosem instynktu izostała sławną aktorką...”. Albo: „Przypuśćmy, żedano bymi dowyboru: albo zdradzę swój kraj, albo zastrzelą Henry’ego namoich oczach”. Rozumiesz, comam namyśli? – Podeszła dofotela iusiadła. „Przypuśćmy, żeuciekłabym zJeremym... icodalej?”.
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